Wychodzi we wtorek, czwartek 1 
sobotę. Co sebote dolaczony jest 
arkusz Rozmaitosel, pisma ku 
pożytkowi i zabawie. Prenume- 
rata Gazety z Dodatkiem i Rozma- 
itościami na kwartał, dla odbiera- 
jecych w samym Lwowie 4 zr. 
m8 kr., na pocztąmeie lwowskim 
5 zr.12 kr., na wszelkich innych 
pocztamtach 5 zr. 36 kr. m. konw. 
Prenumerata półroczna wynosl 
dwa razy tyle ca kwartalna 


Sobota 


GA. L E T. A. 
LWOWSKA. 


R" 84%, 


Dodatek do Gazety Lwowskie) 
obejmuje doniesienia urzędowe Í 
prywulne. Za umieszczenie w Do- 
datku placi sie od wierszu w pół 
kolumnie ( drukiem germont) za 
pierwszy raz 3 kr., a za każdy 
nastepujacy raz tylko po 1 1 kr. 
mon. konw. Za wieksze litery płoci 
sie wedle tego, (le na zwyczajny 
druk obrachowane miejsca zaj- 
ma. Redakcyja Gazety Łwowshiej 
przyjmuje tylko frankowane listy. 


e. grudnia 184. 


Przegląd artykułów. 
Wiadomości krajowe: Z Wiednia. — 
Wiadomości zagraniczne: Hiszpanija: Po- 

siedzenia kongresu. — Szczegóły o zamachu 
na Życie Narvaeza. 
Anglija: Popularny dzieńnik Times radzi za- 
niechać procesu przeciw O’Connellowi. 
Francyja: Journal des Dedals o liście bisku- 
pa z Chalons, w kiórym tenże postępowania 
swoje usprawiedliwia. 
Nowiny, 
Zima: Słówko do właścicieli wiosek w Galicyi. 
Dodatek nadzwyczajny. 
— 1 Cm — 


7 
WIADOMOSCI KRAJOWE. 
— Z Wićdnia. — 

J. C. R. Mość, ojcowski nasz Monar- 
cha uznając skuteczne działanie utrzymywa- 
nego przez towarzystwo konserwatoryjum dla 
kunsztu, raczył znaczną sumę roczbych 3000 
zr. m. k. jako dodalek do utrzymania tegoż 
instytutu ze skarbu państwa na lat kilka naj- 
łaskawićj zezwolić. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


Hiszpanija. 

Pićrwszy akt rządu Królowćj Izabeli II. po 
złożenia w obec kortezów przysięgi, zależał 
na tóm, że podanćj przez ministrów dymisyi 
nie przyjęła, lecz takowych raczćj na swych 
posadach zatwierdziła. — Oto jest wydane w tćj 
mierze postanowienie Królowćj: »Czyniac uży- 
tek z nadanego mi artykułem 47 konstytucyi 
monarchicznćj upoważnienia, uznałam za rzecz 
stosowną postanowić, aby Don Joachim Ma- 
ria Lopez wysłany od prowincyi Toledo do 
kortezöw, tymczasowie pozostał w ministery- 
jum sądu sprawiedliwości i zatrzyinał przewo- 
dnictwo w radzie ministrów. Dan w pałacu 
dnia 10. listopada 1843.« (Własnoręczny pod- 
pis Królowćj; kontrasygnowany przez ministra 


marynarki Frias). Równo - brzmiacómi przez 
Lopeza kontrasygnowanómi dekretami posta. 
nowiono, aby ministrowie Serrano, Frias, 
Ayllon i Caballero tymczasowie swoje po- 
sady zatrzymali. — Kongres odbył dnia 11go 
listopada posiedzenie i okazywał się być o2y- 
wiony najlepszym duchem. — Deputowani 
Portillo i Somoza podali na piśmie pro- 
pozycyję: »Aby kongres ogłosił, że ministro- 
wie położyli dla narodu zasłagi, przyprowa- ‘ 
dziwszy do skutku pojednanie wszystkich Hi- 
szpanów.* Portillo wykładał powody swojćj 
mocy: przywodząc w pamięć to wszystko, cze- 
go rząd tymczasowy dokonał, którego zada- 
niem było utworzyć wojsko i administracyję, 
staczać bitwy, nadać ustawy i ogłosić pełnole- 
tność lirólowćj. Sądzi on, Ze rząd jak najgo- 
dnićj tę misyję wypełnił. Cztórdziestu i ośmiu 
deputowanych powstało w masie do wspićrania 
tćj propozycyi; uznano ją jednogłośnie za go- 
dug do wzięcia pod rozwagę; po krótkićj roz- 
prawie nad ułożeniem słów, głosowano również 
jednogłośnie: »Hongres ogłasza, że rzad tym- 
czasowy położył dla kraju zasługi, gdyż przy- 
wiódł do skutku pojednanie wszystkich Hiszpa- 
nów a iém samém ocalił tron i konstytucyję 
monarchii; kongres ogłasza następnie, Że mi- 
nistrowie, z których jest złożony rząd tymcza- 
sowy, jego zaufanie posiadają.« — Lopez 
wzruszony do żywego tém pochlćbnem ogło- 
szeniem, zabrawszy głos, miał następująca mo- 
wę: »Wıdj chwili jednéj z najszczęśliwszych 
w mem życiu, mam imieniem tymczasowego 
rządu przyjemna powinność do wypełnienia ; 
mam oznajmić izbie uczucie, które wiecznie 
w naszóm sercu tkwić będzie — uczucie naj- 
głębszćj podzięki za zaszczyt, który nam re- 
prezentanci narodu właśnie co okazali. Uzy- 
skawszy takowe uznanie, które głośniej preze- 
mawia, niż ponure odzywanie się namiętności 
i krzyk oszukaństwa, wypadałoby nam jeszcze 
dziś zejść ztego świata, jeźliby śmierć w naj- 
słodszćj i a chwili naszege 


ł 

bytu zastać nas chciała. ŚSpadziliśmy zaiste 
dni przykrych niemało; — wiele chwil peł- 
nych boleści i smutku przeminęło nad na- 
mi; atoli nagroda, ktörasmy za to dziś uzy- 
akali, przewyższa o wiele to wszystko, cośmy 
wycierpieli, wszystko, czegośmy się spodzić- 
wać mogli, Powtarzam, — musieliśmy znióćść 
niejedna przykra bolesna chwilę; jednakże ni- 
gdy nie opuszczała nas nadzieja; jakkolwiek 
smutndm było położenie, zawsze znajdowali- 
śmy nowe siły w tćżj myśli, Ze wszyscy Hi- 
szpanie są naszą bracia, Ze dobry jenijusz czu- 
wa nad nami, iże naród nasz do wolności jest 
przeznaczony. To, czegośmy sobie z takićm 
upragnieniem życzyli, spełniło się nad miarę. 
Zastalismy rozdwojony naród, a oddajemy go 
wam , połaczony, zastaliśmy namiętności, które 
się z sobą ścićrały, i powiodło nam się uspo- 
koić te namiętności; zastaliśmy różne zdania 
w opozycyi, a dziś wszystkie sa pojednane i 
na jeden punkt zwrócone; zastaliśmy nie- 
ład, a dajemy wam tron. Bóg ocalił kraj i 
Królowe la 


Z Madrytu dnia 48. listopada. Sądzą 
teraz powszechnie, że ministeryjum Lopeza 
zaproponuje powrót Maryi Krystyny z Pa- 
ryža do Hiszpanii, aby późnićj, gdyby Olo- 
zaga jako naczelnik nowego gabinetu zapro- 
ponował ten wniosek, nie upatrywano w tém 
osobistego względu, i nie podano opozycyi mo- 
wćj osnowy do zaczópki. — Pełooletność Kró- 
lowej oznajmiona będzie wszystkim dworom 
europejskim własnoręcznie pisandmi listami, 
które im grandowie Hiszpanii pićrwszćj klasy 
doręczą. Wkrótce ma być wydana powszechna 
amnestyja. 

Pogłoska, że kilka deputowanych skompro- 
mitowanych jest w zamachu na życie Nar- 
vaeza, podług wiadomości z Madrytu pod 
dniem 13go b. m. zdaje się potwierdzać, Sly- 
chać, Ze osoby skrycie uwięzione, złożyły wtej 
mierze ważne zeznanie. 


- Dzieńnik Heraldo opowiada następujące szcze- 
góły o zamachu na Życie jenerała Narvaez, 
Który miał wielki bezpośredni wpływ na par- 
lamentowe wypadki dnia 7go i 8go listopada. 
Jenerał Narvaez wsiadł o godzinie ósmćj do 
powozu, by się udać do teatru Cyrku, gdzie 
w obecności Krölowej miała być dana opera, 
pod tytułem: Gizella. Gdy powóz tegoż jene- 
rała przejeźdzał koło kościoła de la Porta Celi, 
dało R piego ognia w równym czasie dwóch lu- 
dzi, którzy się za murem tegoż Kościoła skryli. 
Woźnica nie zatrzymał się na to, a o 20 kro- 
Kd dalej, padło znowu z zasadzki kilka strza- 


łów wymierzonych do powozu. Pocz&m jenerał 
Narvaez Krzyknął na wożnicę, aby się przy 
najbliższćj straży zatrzymał, atoli zanim wo- 
znica do takowćj dojechał, strzélono znowu 
kilkakrotnie do pomienionego jenerała i jego 
towarzyszów. Sprawcy tego czynu, którzy, 
ile dostrz&dz było można, mieli długie pla- 
szcze i z szćrokiemi krysami kapelusze, umknęli 
czóm prędzój w zaułki, tak, Ze ani jednego 
z nich nie poznano i nie schwytano. Jedna 
z pierwszych kul, które ugodziły w powóz, zra- 
niia panu Salvador Bermudez Castro, 
znakomitemu młodemu literatowi czoło, leca 
na szczęście tylko lekko. Drugi strzał ugodził 
w szefa batalijonu, pana Bareti, który krzy- 
knąwszy »Umieram l» padł na jenerala N a r- 
vaez. Zaraz pozranieniu pana Bareti za- 
trzymał się powóz przed straža de los Bossilios. 
Pana Bareti zaniesiono do poblizkiego domu, 
gdzie zaraz przybyło kilku lókarzy, którzy uznali 
za rzecz potrzebna przystapić do trepanacyi. 
Nio wielką miano nadzieję ocalenia go, jakoś 
w samój rzeczy umarł on d. 10go listopada. 
Jenerał Narvaez posławszy oficćra do tea- 
tru dla uwiadomienia Rrélowéj i ministrów o 
tym wypadku, udał się tymczasem do różnych. 
koszar, dla uczynienia potrzebnych przygoto- 
wań na przypadek zaburzenia publicznćj spo- 
kojności. © godzinie dziewiatćj przybył na 
operę, gdzie pozostał, aż do spuszczenia kor- 
tyay. SpostrzeZono, żesuknio i rekawiczki jego 
były krwią zbryzgane. W dokładoćm rozpozna- 
niu znaleziono ślady dwudziestu kul w powo- 
zie tego jenerała. »Zbrodnia ta,e tak kończy 
dzieńnik Meraldo, »niepotrzebuje Żadnego ko- 
meatarza. Cel jéj jest jawny, zamiar jéj spraw- 
ców wiadomy. Śmierć jenerała Narvaez 
byłaby hasłem do strasznćj katastrofy. Zabój- 
cy nie są pospolitymi zabójcami. Cały świat 
palcami na nich wskazuje, a my kończymy na 
tóm, obawiajac się, aby ich imiona, w konwul- 
syjnóm wzruszeniu, w któróm piszemy, z pod 
naszego pióra sie nie wymkneły. 

Z Paryża dnia 19go listopada. Cho- 
ciaż minister spraw wewnętrznych na posie- 
dzeniu senatu z dn. 13. oświadczył, że sądząc 
z ostatnich depeszy jenerała Sanz, wojsko 
rządowe miało jaż zajad Barcelone, przecież 
rzecz jeszcze nie skończona, i nié ma widoku, 
aby ta walka tak prędki Koniec wzięła. Par- 
tyja rzadowa nie chce żadną miara dopuścić, 
aby z mieszkańcami Barcelony Kapitulować, a 
to tém bardzićj, ileże korzystne warunki dane 
powstańcom w Geronie przez jenerała Prim, 
potępiła opinija panująca. Jeżli rząd zapuści 
się w układy z mieszkańcami Barcelony, tem 


samóm nic nie zyska na poddaniu się miasta, 
gdyż nie minie trzy miesiące, a Barcelona 
znowu powstanie. Teraz już alychad po ulicach 
Śpiów : 
Ara capitularem 
Y antes de tres meses hi tornarem, 

(Teraz kapitulujemy, a w przeciągu trzech 
miesiecy zaczynamy znowu). Wreszcie spra- 
wiedliwość publiczna wymaga, aby hersztów 
i głównych uczestników zaburzenia przykładnie 
ukarać. Kapitan jeneralny ma to samo podzie- 
lać zdanie, czyli to z własaćj woli, czyli 162 
uniesion prądem otaczających okoliczności. 
Twierdzą przynajmniéj, Ze miał oświadczyć, 
siż z złodziejami i rozbójnikami Barcelony 
w Żadne nie wchodzi układy. Widać z tego, 
że przy takich zasadach jenerała Sanz, nie 
možna się spodziówać, aby rozpoczęte przez 
pierwszego alkaldę z Barcelony układy po- 
myśloym były uwieńczone skutkiem , gdyż Bar- 
celończycy są jeszcze dałecy od tak krytyczne- 
go położenia, iżby się na łaskę zdać byli znie- 
woleni. 

Dzieńnik Espectador, który z powodu uwię- 
wienia swego dyrektora i kilku redaktorów 
przez dwa dni był zasuspendowany, wyszedł 
enowu na wido! publiczny dnia 42. listopada. 
Zresztą uwięzieni trzymani są ciągle w ścisłóm 
odosobnieniu i podobbo są obwinieni o moral- 
ne należenie do zamachu na życie Narvaeza. 
Gaceta donosi, że jenerałom: Narvaez, Con- 
cha i Butron, równie jak i jeneralnemu in- 
tendantowi Orlando, nadano wielki krzyż 
orderu Karola III. 

Z Saragossy nadesłano tę ważną wiadomość, 
ke jenerał Concha na usilne swoje żądanie, 
został z posady jeneralnego kapitana w Arago- 
nii odwołany, i powróci do Madrytu, gdzie 
znowu reorganizacyja wojska się zajmie. Je- 
nerał Concha ma być dotychczas wprawdzie 
skrytym, ale również zapalczywym spółzawo- 
dnikiem jenerała Narvaez, którego z oczu 
spuścić nie chce, aby ustawicznie czuwać nad 
planami jego dumy. 


Wielka Brytauija i Hrfandyja. 


Z Londynu dnia 48. listopada. Kıs- 
Jowa i książę Albert, jak słychać, beda to- 
warzyszyć księcia i księżnój Nemours wich 
podróży do północnych prowincyj angielskich, 
a w szczególności zwidzą wraz z nimi Chatsworth, 
Trentham, Drayton, Manor i Witloy Court, 
wiejskie siedziby książąt Devonshire i 
Sutherlanda, Sir Roberta Peela i kró- 
łowój wdowy. Msiążę Dovonshire kazał 


już poczynić świetne przygotowania na przyję- 
cie i kzólepatise, AR p 
Nagły obrót procesu O' Connella pa ko- 
rzyść partyi oskarzonój, która z powodu kleski 
jeneralnego prokuratora na ostatnićm posie- 
dzeniu w Queens-Bench, uzyskała na dłuższy 
Czas odłożenie pertraktacyi swego procesu 
usprawiedliwia tę dość upowszechniona pogło- 
ske, że rząd ton proces zarzuci. ROZNE inne 
powody czynią ten domniemany zamiar rządu 
jeszcze podobniejszym do prawdy i okazują, że 
taki koniec prawie Koniecznie nastapić musi.; 
bo jakkolwiek bądź pomieniony proces. dpi 
szym Swoim toku wypadnie, tedy to przy- 
najmnićj przewidzićć možna, Ze tylko po 
długo trwających debatach i z wielką stratą. 
czasu w ogólności jakowyś rezultat osiągnięty 
być może. Jeneralny prokurator nie okazał, 
że sprosta odpornemu, adwokackiemu talen- 
towi OConne l la, a oskarzeni podług wla- 
snego ich oświadczenia mają już na pogotowia 
nowe zarzuty przeciw postępowaniu procesu, 
jeźliby ich ostatnią propozycyję o kasacyję aktu 
oskarzenia odrzucono, i jeźliby oni przez to 
swego zamiaru, to jest odwleczenia procesu 
zupełnie -nio osiągnęli. Przeciwnie zaś rząd 
ma ważne powody do unikania tego odwlecze- 
nia, aby przy otwarciu parlamentu nie dać 
opozycyi nader obszórnego pola do uzasadnie- 
nia swych zarzutów. Przytem ito zważyć na- 
leży, że podczas pertraktacyi procesu okazuje 
się waposobie myślenia irlandzkiego ludu wiel- 
kie wzburzenie, a dowodem tego rozjatrzenia 
ludu na panów kraju, sa podpalania domów i 
zamachy na Życie. Dziennik Standard utrzy- 
muje przytćm, Ze teraźniejszy stan Irlandyi. 
jest tylko skutkiem uległości dawnych rzadów, 
co jednakże zostaje w widocznój sprzeczności 
z jednym w tómże samém piśmie zamieszczo- 
nym artykułem, w którym dawniejsze zanie- 
dbanie Irlandyi zupełnie przyznano i uczyniono 
propozycyję aby uprawą tego pustego kraju 
teraźniejsze jego położenie polepszyć. W ogól- 
ności w öpowyzszem rozumowaniu dziennika 
Standard nie objawia się publiczna opinija An- 
glii, cosię dotyczy tego punktu, a niezawiślej- 
szy dziennik Times, jako organ masy angiel- 
skiego narodu, doradzajacy umiarkowanie prze- 
ciw Irlandyi, zasługuje w tćj mierze przed. 
dziennikiem ministeryjalnym na piórwszeństwo. 
Dziennik Times jeszcze niedawno był najzaciet- 
szym przeciwnikiem katolickiego duchowieñ ; 
stwa w Irlandyi; dzić zawićra długi artykał 
o stogowności opłacania tegoż duchowieństw ze 
strony państwa. Opioija angielskiego ludu: 
oświadcza sie z uległością przeciw Irlandyi.,, 
1 l 
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a dziennik Times, jako najpotężniejszy organ 
tegoż ludu przyodziewa tę opinije w szaię wy- 
razów. 


Francyjn. 


Z Paryża dnia 18. listopada. List 
usprawiedliwienia biskupa z Chalons wywołał 
znowu obszérne uwagi ze strony pisma Journal 
des Debats. »List tens mówi dziennik ministe- 
ryjalay między innemi, »zasmuca nas; my mie- 
liśmy nadzieję, Ze biskupi zrzekną się pole- 
miki, ale rzecz się ma inaczćj. Duch panu- 
jacy w jednćj części duchowieństwa, duch sporu 
iwalki, ożywia iten list jmci księdza Prilli. 
Nie jestto już litylko uniwersytet, na który po- 
wstają, nie jestto już litylko wolność uczenia, 
którćj z większa lub mniejszą otwartością ża- 
daja ; lecz owszóm jestto państwo, któremu 
proces wytaczaja , jestto Konkordat, o który 
kwestyjonują. Doktryna jmci księdza biskupa 
z Chalons nie żada nic innego, jak tylko ko- 
ścioł calliem od państwa oddzielić, to znaczy, 
węzły zawisłości iopieki rozerwać, które Pius 
VII. i Napoleon tak zręcznie utwierdaili. 
Ale my nie spodziewamy się bynajmoićj , aby 
kościoł katolicki we Francyi zamyślał oddzielić 
się od państwa i zniszczyć dzieło konkordatu. 
Takowe wygórowane zasady, bronione przed 
piętnasta laty przez pana Lamenais, spro- 
wadziły go na bezdroża. Biskup z Chalons są- 
dzi, Że rada Stanu nie miała prawa zajmować 
się jego do dziennika PUnivers przesłanym li- 
stem, i wtym względzie odwołuje się do dzie- 
jów Śgo Pawła, gdy tegoż Żydzi z Koryntu 
przyprowadzili przed Galliona, prokonzula 
Achai. Ale Gallion dla tego nie chciał stu- 
chać skargi Żydów na S. Pawia, gdyż chodziło 
o kwestyje, które się religijoćj ustawy doty- 
czyly. Prokonzul Gallion miał słuszność, 
Ze się skargami Zydów na S. Pawła zajmować 
nie chciał, gdyż między rzymskim rządem 
a chrześcijańskim kościołem czyli żydowska sy- 
nagoga nie istniała żadna ustawa , Zaden kon- 
kordat. Rzym nie uznawał chrześcijańskiego 
kościoła; nie przyznawał ina żadnego prawa, 
zadnego przywileju; nie był mu winien Zadn&j 
opieki, nie wkładał nań Zadnego warunku. 
Byłto system zupełnćj niepodległości ; dła tego 
prokonzul Gallion miał słuszność , ze oza- 
zaleniach Zydów przeciw S. Pawłowi nie chciał 
słyszóć. Ale zachodziż u nas ten sam przypa- 
dek? Czyż nasze państwo zapoznaje kościoł? 
Czyliz go wyłącza z prawa? Bynajmniejl ta- 
kowe zawarło z nim układy ; przyrzekio mu pe- 
wne przywileje i pewne korzyści; ale włozyło 
za to nań także pewne zobowiązania, ate zo- 
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bowiazania kościeł roztrząsał i przyjął. Oto jest, 
co uprawniało wielkiego zachowawcę pieczeci 
do przesłania listu jmci księdza de Prilli 
do rady Stanu.« 


NOWINY. 


Zapowiedziane dawnićj wielkie oratoryjum 
Haydena: Die Schöpfung, wykonane będzie 
w teatrze hr. Skarbka dnia 22. grudnia. Wy- 
dział Towarzystwa muzycznego chcąc, aby wy- 
konanie odpowiedziało temu olbrzymiemu u- 
tworowi, wzywa wszystkich miłośników muzyki 
do uczestnictwa, i uprasza, aby sie najdalćj po 
dzień 410ty grudnia zgłosić raczyli. Nikt za- 
pewne, kto się tylko czuje na siłach, nie omie- 
azka być uczestnikiem w wykonaniu tego dzie- 
ła klasycznego. 

Na dniu 26. z. m. omało Że samobójstwo w 
naszém mieście nie zostało spełnione. Pewna 
wdowa po ekonomie, matka siedmioletniego 
dziecka, we Lwowie od niejakiego czasu za- 
mieszkała, powzięła zamysł otruć się witryo- 
lem, dla tego, Ze ojciec jej nie chciał żadną 
miarą przyzwolić na jćj połączenie z pewnym 
kotlarzem. Gdy do czynu miała przystąpić, 
w zamecio zmysłów, nie wléwa witryolu do 
ust, lecz rozłówa tę truciznę po rękach i su- 
koiach. Przywołany lekarz, dawszy jój napić 
się mléka, klórego sama zażądała, oświadczył 
że niéma niebezpieczeństwa. 

Dowiadujemy sie, iż JO. księżna Sangu- 
szko zamierza z przyczynieuiem się kilku 
Dam, założyć w Tarnowie dom sieröl, i to po 
części z własnych funduszów tychże pań, po 
części a dochodu mającego się uzbierać z ba- 
lów, koncertów i innych widowisk. 

Między Przeclawiem i Dembica, na gruncie 
wsi Braciejowa w obwodzie tarnowskim, 
wykopano przed niejakim czasem dawne mo- 
neiy i oręże polskie, ale cóż, kiedy z prawdzi- 
wym wandalizmem postapiono sobie z niemi: 
monety zostały przetopione, a starą Krzywą 
szablę damasceńska półtora łokcia mierzaca, 
przerobiono za sprawą żydków na noże. 

Czernowieckie Nowiny głoszą, Ze nicjaki pan 
Hein, po wołowym trakcie kołomyjskim na 
Badautz i Suczawę zajechał wózkiem jedno- 
konnym Tespisa do Czerniowiec, stolicy 
bukowińskićj, i miak z sobą przywieźć kolek- 
cyię polskich aktorów. Jakim ta polska trapa 
mówi jargonem, nie możemy powziąść wyobra- 
żenia, czytając imiona w tutejszóm pismie Le- 
seblälter podane, jakoto: Hein, Monne, 
Scholz, Jacobi i t. d. i t. d. 


Nowiny z Jass donoszą, Że pan Sabatz- 
ki goni już ostatkiem głosu, ze ten znany we 
Lwowie tenorzysta spuścił już na kwintę, jak 
mówi przysłowie. Przecież u nas, przy tera- 
Zniejszym składzie naszćj opery, która przy 
wystawienia na dniu 25. z. m. Mojżesza Ros. 
siniego nieszczęśliwa odbyła próbę, możeby 
jeszcze do pićrwszego dobrał się głosu. 

* ja * 


m 
. I BRA &. 
Słówko do właścicieli wiosek 
w Galicyi. 

Zaszumialy nad nami jesienne wiatry i bu- 
rze, te heroldy zimy. Rozebrane z swoich kwia- 
tów ogrody, powarzone łąki, a lipa nasza, z li- 
ści obdarta, stoi naga jak atleta, gotowa do 
walki zuraganami zimy. I znowu zbliża się do 
nas ta zima, niszczycielka wszelkiego Życia, 
nieprzyjaciółka człowieka, która więzi mu wo- 
de, zamyka ziemię, zamraża strawy, psuje je, 
kwasi i piszczy; wszędzie go Scigajaca otacza 
dom jego; drzwiema, oknem, każdą szczelina 
ściany wciska się do jego pomieszkania, rada 
wszystko co człowiecze, wszystko co Żyjące, 
nawet parę oddychających piersi przemienić 
w lód i kamień. 

Zwiórzęta, te dzieci instynktu czują zbliżanie 
się zimy; ptactwo rzuca swoję ojczyznę, gniaz- 
da, ogródki swoje; mucha zasypia, robak za- 
grzebuje sie; — zostaje ptaków kilka, zwie- 
rząt kilka, te z zbliżającą się zimą, zbliżają 
się do człowieka, jedne aby je żywił, drugie 
aby je zabił ; jedni szukają życia, drudzy śmierci 
u człowieka. Dwaj tylko bracia, lasów wycho- 
wańce, brodza społem po śnieżnych zaspach 
paszczy: wilk i niedźwiedź. Natura co daje 
zimę, dała im kożuchy , jednemu biały, dru- 
giemu czarny, i dała im pragnienie krwi cie- 
Pléj. Zblizanie się zimy różne jednak budzi 
wrażenie na umyśle człowieczym. I gdy je 
dnym zima obiecuje szlichtady, zabawy karna 
walowe, bodaj nie kuligi, drugim dotkliwićj 
tylko przypomina nędzę, wskazuje na nową 
potrzebę ciepła i światła, o htórćj w innych 
porach roku nie myślą, bo mają słońce, które 
ogrzówa ich dzieci, które „pracy ich rąk przy- 
świeca. 

Zima, gdy się przybliża do nas, czyliż nie- 
przywodzi nam do pamięci, iż najludniejsza 
część mieszkańców kraju naszego z bojaźnią i 
strachem na nia, jak na zbliżającego się nie 
przyjaciela spogląda; i kiedy lasy nasze napeł- 
niły nam składy drzewa opałowego, którym 


sypialnie i banialnie nesze majowóm napeł 
nia się ciepłem ; mieszltaniec wioski, nić ina 
tylko ten płotek do koła swojćj chaty zbutwia- 
łćj , z którego odlamuje po kawałku, albo na- 
reszcie tę zręczność, jaką wyuczyła potrzeba 
wykradać z pańskiego lasu codzień po suchéj 
gałązce jedliny. Ta gałązka drzewa, jest dawcą 
ciepła, a ciepło warunkiem do życia, równo- 
ważnym z powietrzem i ziemnialtami. 

Ktokolwiek wyjrzał po za granice naszego 
kraju, przyzna, że takiego do nędzy posunię- 
tego stanu wieśniaka jak u nas, nigdzie niema. 

Ubranie chłopka polskiego składa się z kil- 
ku łokci płótna, czasem z kożucha. Dom te- 
gos jest to po największćj części czworokat 
z drzewa, albo z płotu, oblepiony glina; wsta- 
pisz wewnątrz, ciemno, ciasno, ubogo; w je- 
dnym rogu trochę świeżćj słomy, to łoże by- 
dlęcia; w drugim rogu trochę zamiętćj sło» 
my, to łoże ludzkie; w trzecim ognisko, po- 
lepa z gliny, na którćj tlacy się ogień rozpo- 
ścićra dym po izbie, dym dobroczynny w zi- 
mie, bo ciepły. Jeżeli przeniesiem się myśla 
w czasy, kiedy wedle badacza Szafar zyka 
naród Antów siedlit się w okolicach naszej 
ojczyzny, zaprawdę pomyśleć nam przyjdzie, 
że Antowie w siedzibach gorszych nie mie- 
askali, bo gorzćj mieszkać natura człowiecza 
jużby wytrzymać nie mogła. *) 

Taki wieniec z chatek nedznych, nachyło- 
nych, ciemnych, bo prawie bez okien, składa 
wioskę, co otacza dwór, czasem pałac dziedzi- 
ca. Tu sasiaduje bogactwo z ubóstwem, a nie 
rzadko zbytek wyuzdany z nędzą posuniętą do 
ostatniego kresu. Dziedzic — obywatel dla któ- 
rego tyle dróg stoi otworem do nabycia nauki, 
do zbićrania owoców z obcych doświadczeń, po- 
mysłów i wynalazków, pole pszenie sianu, uprzy- 
jemnienie pobytu na ziemi na celu mających, 
dziedzic wioski mówię, czyli2 nie mógłby stać 
się (Ze sie wyrażę słowem Mickiewicza) tym 
Drogmanem między ludem swojćj wioski, na 
miewiadomość wszystkiego skazanym, a tym 
nowo odkrywajacym się, a coraz rozszórzają- 
cym się świaiem wynalazków, i z tego obfite- 


— 


*) Mówię tu ogólnie, rad jednak dodaje, iż są miej. 
sca może i całe okolice, które wyjątek stanowią. 
W leśnych stronach wieśniacze domy maja po- 
stać porzadniejsza. W obwodach Podola i Po- 
kucia widocznićj się przedstawia zamożność wie- 
śniaka. Toż samo i o wadowickim obwodzie po- 
wiedzieć można. Nie pominę wspomnienia o Bo- 
rzęciniei Niepołomicach, wsiacb w ob- 
wodzie bocheńskim położonych, przejeźdzające- 
mu zdawało się widzieć wies niemiecką, tyle tam 
kominów, i tak duże tam okna. ji 
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go skarbca nauk i doświadczeń, podać choćby 
jedno ziarnko pożyteczne, udzielić choć jedno 
zdźbło z tych brogów pełnych wiadomości, 
tym, Co go Żywią, ba i stroją? Czy nie 
mógłby i nie powinien poznać się z stanem 
poddanego swego, z tegoż potrzebami, z tegoż 
błędami nawet; i dopomódz, choćby nie dat- 
kiem, to tańszem słowem, porada i przeko- 
naniem ? 

O jednćj tylko wspomnimy potrzebie ludu: 
abliżająca zima przywiodła nam ja do pa- 
mieci. — 

Z rzadniejącemi w kraju lasami, coraz wi- 
docznićj okazuje się brak drzewa, potrzeba nie 
jest mniejsza, owszem powiększa siç, bo przy- 
bywa rodzin i domów, ognisk. Wycielismy 
lasy, które chlopltom, bez naszćj szkody do- 
starczały drzewa; czyliżby nie godziło się, dać 
teraz radę przynajmniój tym, którym pomocy 
poddać już niemożemy? Wiesniacy w kraju 
naszym, budujac swoje pomieszkania, trzymają 
się ciągle zwyczaju dawnych czasów, gdzie by- 
ło to przysłowie: Nie było nas, był las, nie 
będzie nas, będzie las. 

Domki ich chałupami nazwane, niedostatnie 
oblepione, źle sa opatrzone na zimę. Teraz 
gdy w wielu stronach lasu nióma, jużby domki 
swoje inaczćj urządzać powinni wieśniacy, a 
dziedzice przyjść im tu z pomocną choćby 
radą tylko. : s 

Dotąd po największćj części w dymnćj chatce 
mieszkajacy wieśniak, pali sobie na polepie. 
Ogień taki rozgrzówa powietrze wizbie, póty 
tylko, póki się pali; z przygaśnięciem żaru 
ustaje napływ ciepła. Ale, gdy izba w czasie 
palenia na ognisku, stoi ciągle otworem dla 
wypuszczania dymu, zimno tą samą drogą, którą 
dym wychodzi, dmucha na nagie dziatki i wy- 
krada to kosztowne, skape ciepło izdebki; — 
mówiliśmy po największćj części tak się dzieje, 
nie wszędzie jednak; już w obwodzie wadowi- 
ckim a zwłaszcza w okolicy bliz&j Wisły poło- 
Żonćj, chłopek nauczony bądź radą, badź przy- 
kladem, muruje sobie wizbie cyganki: tak 
nazywają ognisko, gdzie, pod żelazną blachą 
założony ogień rozpala blachę, na którćj stoją 
garnki, a prowadząc dym ciepły przez przy- 
stawiony do tego piecyk, dostatecznie go na 
czas dłuższy rozgrzówa; dym zaś wychłodzony 


dłuższą swoją drogą, pozbawiony iskier i jus 
nie niebezpieczny, płynie otworem na pod- 
dasze , jeżeli chałupa nie ma komina na dach. 
wychodzącego. Tak urządzona kuchenka wiej- 
ska przynosi korzyści: raz, Ze 'daleko mnićj 
potrzebuje opalu; powtöre, Ze Zar plomie- 
nia prowadzony przez piecyk rozgrzówa go, 
atea dostarcza izbie na dzień cały dostatocz- 
nego ciepła; potrzecie, izdebka nie po- 
rzebuje być otwartą na wypuszczenie dymu, 
nie wciaga więc otwartemi drzwiami zimna 
z przysionka; poczwarte, ze mieszkaniec 
wolny jest od dymu, który prócz tego że jest 
przykrym i szkodliwym dla ócz, zaciemnia 
izdebke. 

Ale zdawać się będzie, że urządzenie takiego 
cyganka połączone jest z kosztem; odpo- 
wiadamy, że koszt ten jest nader mały : 

200 cegieł surówki, która wieśniak sam so- 
bie wyrobić może, parę plaskich Kamieni i 
dwie blachy żelazne, kapione za 4 siedminy, 
ioto wszystek maieryjał ku temu potrzebny ; 
w którćj zaś wiosce kilka takich kuchenek stoi, 
tam zaraz znajdzie się malarz, co temu 
rozumié; przy danéj mu pomocy, opatrzy 
chatę kuchenka angielską. Powtarzam to z na- 
ocznego przekonania, w wielu jaż miejscach 
wadowickiego obwodu wieśniacy stawiają Ku- 
chenki angielskie z piecykami; trudność dosta- 
nia paliwa i wysoka tegoż cena przyprowadziła 
ich do tego; atoli dziwić się przychodzi, dla 
czego w innych obwodach, wszędzie niemal 
dymne dotąd chaty widzimy; ale co większa 
w domkach mieszczan, po karczmach nawet 
dworskich zachowuje się zwyczaj dawny pale- 
nia pod kapg komina dla gotowania obiadu, 
a osobno w piecach dla ogrzania izby w zimie. 

Utrzymywanie podwójnego ognia tam, gdzie 
jednym obadwa te cele osiagnać można, już 
dzisiaj zbytkiem nazwaćby potrzeba. Równie 
jak szkodliwym, ido czasu juź nie stos o- 
wnym zwyczaj stawiania dymnych chatek:; 
dobra rada. i stosowna pomoc poddana, stałaby 
się prawdziwém dobrodziejstwem dla Indu; — 
ze takowćj udzieli ten, któremu miłość bli- 
źniego nie jest obcą — czyliź mie godzi się 
spodziewać ? — 

W dzień Sgo Marcina pisał 

Jadam z Zatora. 
— 


(Do tego Nru. Gazety dołączony jest Ner. 48. Rozmaitości.) 
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DONIESIENIA LITERACRIE, MUZYKALNE I ARTYSTYCZNE. 


W księgarniaoh 


LWOWIE, 


ZAWO 


7 N 7 


SRIEEO, 


STANISEAWOWIE I TARNOWIE 


dostać można: 
(Cena w monecie konwencyjnćj.) 


Handbuch 
des Oeſterreichiſchen 


Civi- Rentes, 


Enthaldend: Den Text des allgemeinen bärs 

geri. Geſetzbuches vom Jahre 4811, mit kurzen Er: 

läuterungen desſelben unter Anführung der ge⸗ 

ſammten Literatur und ſämmtlicher einſchlägigen 

Juſtitz-, politiſchen und cameraliſtiſchen Geſetze nach 
ihrem weſentlichen Inhalte. 


Bon 
Dr. Joseph Ellinger, 
Aſſiſtenten der Lehrkanzel für das Oeſterr Civilrecht 
an der k. k. Thereſ. Ritter-Akademie. 


Erſte Lieferung. 


Daß Perſonenrecht 


(Vorkenntniſſe, Kundmachungs⸗Patent 
und die $$: 1— 284.) 
Wien 1843, gr8. in Umſchlag geh. 1 fl. EM. 


Ueber die Tendenz des vorliegenden, Sr. Excel- 
lenz dem hochgebornen Herrn Ludwig Grafen von 
Taaffe, oberſten Juſtizpräſidenten ꝛc. ꝛc. dedicir⸗ 
ten Werkes ſpricht ſich der Herr Verfaſſer, der dem 
juriſtiſchen Leſepublicum bereits durch die neue Be⸗ 
arbeitung des Fiſcher'ſchen Handelsrechtes, wie durch 
mehrere Abhandlungen in den Oeſterr. jurid. Zeit⸗ 
ſchriften bekannt iſt, in dem Vorworte dahin aus, 
„daß er beabſichtigte, Candidaten, welche ſich zu 
practiſchen Prüfungen vorbereiten, ein Buch in die 
Hang zu liefern, mit deſſen Zuhilfenahme ihnen 


das Studium des bürgerlichen Rechtes erleichtert 
werde. Zu dieſem Behufe hat der Herr Verfaſſer 
unter Anführung des Textes des a. b. G. B. den 
einzelnen Paragraphen eine präciſe Erläuterung mit 
beſtändiger Hinweiſung auf die reichhaltige Litera- 
tur, und ferner die einſchlägigen Juſtitz-, politiſchen 
und Cameral⸗Geſetze nach ihrem weſentlichen Inhal⸗ 
te beigefügt Auf ſolche Art lieferte er ein Reper⸗ 
torium des Wiſſenswürdigſten im Gebiethe des 
Oeſterr. bürgerl. Rechtes, welches nicht nur bem 
Ganbibaten für pract. Prüfungen, ſondern auch jes 
dem Geſchäftsmann überhaupt ſehr willkommen ſeyn 
dürfte. 
Braumüller et Seidel in Wien. 


Verhandlungen 


der 
k. k. Geſellſchaft der Aerzte zu Wien. 
Zweyter Band, 
Geſellſchaftsjahr IV. (1841—42,) 
Mit 3 lithographirten Tabellen. 
gr8. Wien. 1843, geh. R. fl. 40 kr. C. M. 


Der vorliegende Band der Denkwürdigkeiten des 
erſten ärztlichen Vereines in Oeſterreich, welche in 
keiner mediciniſchen Bibliothek fehlen ſollten, ent⸗ 
hält außer der Geſchichte der Geſellſchaft in den 
Jahren 1841 und 1842, Aufſätze aus allen Zwei⸗ 
gen der Heilkunde. Der nöchftfolgende dritte Band 
iſt bereits redigirt, und wird im Laufe des Jahres 
erſcheinen. 

Vom 4. an iſt die Einrichtung getroffen, daß die⸗ 
ſe Verhandlungen in fortlaufenden Lieferungen zu⸗ 
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gleich mit den med Jah hrbüchern des Deftere Staa⸗ 
tes ausgegeben werden. Auf dieſe Weiſe kann 
das ärztliche Publikum aufs Schnellſte von ihnen 
in Kenntniß geſetzt werden. Der Ate Band hat 
bereits in dieſer Geſtalt zu erſcheinen angefangen, 
wir laden hiermit zur Beſtellung ein, und hoffen 
bey einem für unſer Vaterland ſo ehrenvollen, und 
zugleich nützlichen Unternehmen auf die allgemeine 
Theilnahme. 

Vom Iſten Band find noch Exemplare zu 3 fl. 
30 kr. C. M. zu haben. 

Braumüller et Seidel in Wien. 


Siſtematiſches Handbuch 
des Oeſterreichiſchen 


Strafgeſetzes 
über Verbrechen 


und 
der auf dasſelbe ſich unmittelbar bezie⸗ 
henden Geſetze und Verordnungen. 
Bon 
J. K. J. Maucher, 
Criminal⸗Juſtizrathe der k. k. Haupt⸗ * Meſidenz⸗ 
ſtadt Wien. 
Preis des Ganzen circa 6 fl. & M 
Ite Liefer. 1 fl. 40 kr. 


Das juridiſche Publicum erhält hier ein Werk, 
welches ſich durch die Anzahl der in dasſelbe aufges 
nommenen, auf das Strafgeſetz über Verbrechen ſich 
unmittelbar beziehenden Geſetze und Verordnungen, 
durch die richtige Einreihung derſelben und durch 
die umfaſſende ſiſtematiſche Behandlung dieſes Ge⸗ 
ſetzes vor allen bisher erſchienenen ähnlichen Wer⸗ 
ken weſentlich auszeichnet, und ſowohl für den ler⸗ 
nenden als auch für den lehrenden und ausübenden 
Juriſten ein brauchbares Hilfsbuch ſeyn ſoll. 

Wenn zweckmäßig gewählte Vollſtändigkeit, ridh- 
tige Einreihung, Authenticität und Möglichkeit des 
leichten und ſchnellen Auffindens der Novellen die 
weſentlichſten Erforderniſſe jeder ſolchen Novellen⸗ 
Sammlung aus was immer für einem Gebiethe der 
Geſetzgebung ſind, fo entſpricht das vorliegende 
Werk jeder Anferderung in dieſer Beziehung im 
vollſten Maße. Für die Vollſtändigkeit bürgt die 
bei 2000 Nummern betragende Zahl der aus den 
beſtebenden amdichen und Privat Geſetzſammlungen. 
entnommenen mis gewiſſenhafter Angabe der Ouel- 
len, wodurch die Authenticitär der geſetzlichen Kund⸗ 
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machung derſelben verfichert wird, verfehenen Ge⸗ 


ſetze und Verordnungen, ſo das diefes Handbuch 


bei der Benützung aller Provinzialgeſetzſammlungen, 
dem praktiſchen Geſchaftsmanne in jeder Provinz 
der Oeſterreichiſchen Monarchie, insbeſondere aber 
wegen der Anzahl der recipirten Supplemente aus 
der civilrechtlichen, politiſchen, cameraliſtiſchen und 
Militär⸗Geſetzgebung für den Landbeamten ein voll⸗ 
ſtändiger und zuverläſſiger Leitfaden ſein wird. 
Braumüller et Seidel in Wien. 


Sicheres 
Heilverfahren 


bey dem ſchnell gefährlichen £uftein= 
tritte in die Venen und deſſen ge⸗ 
richtsaͤrztliche Wichtigkeit. 
Bon 
Dr. Ch. Jos. Edlen von Wattmann, 
k. k. Nid. Oeſterr. Regierungsrathe, Leibchirurg und 
k. E, Profeſſor zc. 
gr, 8. Wien 1043. geh. Preis 1 fl. 40 kr. C. M. 


Der Eintritt der Luft in die Venen hat ſeit meh⸗ 
reren Jahren die Aufmerkſamkeit der Aerzte in vers 
ſchiedenen Ländern und vorzüglich der Academie der 
Medicine in Paris in ſolchem Grade auf ſich gezo⸗ 
gen, daß hierdurch veranlaſt viele Verſuche an Thie— 
ren angeſtellt worden find, um eine ſichere Hülfe ge- 
gen dieſes fo ſchnell gefährliche Ereigniß zu finden. 
Dem forſchenden Unternehmungsgeiſte des Verfaſ— 
ſers gelang es zuerſt eine ſichere Hülfe dagegen zu 
erſinnen, daß er in der Einleitung ſagen konnte: 
„Hat vor Herrn Amuſſat Keiner erwieſen, daß 
man Thiere durch ſpontanen Eintritt der Luft in 
die verwundete Vene ſterben laſſen können; ſo habe 
ich vor Amuſſat und allen Herren der Franzöſiſchen 
und Engliſchen Chirurgie erwieſen, wie man Men⸗ 
ſchen, deren Leben von jener Todesart bedroht iſt; 
ſicher retten könne“ Auch werden mit vielem 
Scharfſinne die Beobachtungen, die Befunde bey den 
Sectionen der Leichen und die Gründe herausgeho— 
ben, welche den Gerichtsarzt in den Stand ſetzen, 
bey Wunden am Halſe zu entſcheiden: ob der Tod 
die Folge eines Mordes oder Selbſtmordes ſey Die 
Verlagshandlung hat nichts unterlaſſen, um dieſes 
Sr. Mejeftät Ferdinand J. Kerfer von Oeſterreich 
20. ꝛc. w. gewidmete Werk mit der ſorgfältigſten 
typographiſchen Eleganz auszuſtatten. 

Braumüller et Seidel in Wien. 


